7 


(Nro 93. ) 


ROZMA 


w Sobotę N= 


| Wyimki z dzieła Marinera: o rodoa 
witych mieszkańcach wysp Tongay- 


skich. 
( Ciąg dalszy. ) 


"Mariner i towarzysze iego'nie znaiąc 


ieszcze ani ięzyka ani zwyczaiów hraiowyoh., 


bywali częstokróć w- amharassie o żywność; 


czasem imiedzenie przynoszono,. co często'nie 


przynoszono ; czasem zapraszali: ich mieszkań- 


'cy do obiadów swoich, lecz często: zdawali 
się bydź całkiem zapominanymi, co ich do hras 


dzenia żywności przymuszało. Nakoniec pro- 


sił Mariner przez Tooi Tooi o przed-. 
stawienie, tey okoliczności Królowi, który: się: 


nad oczywistym ich nierozumem:- bardzo ,za- 
dziwiaiąc, pytał, inhim sposobem w Anglii 


Żywności dostaią:? Usłyszawszy ,-że sobie każ- 


dy potrzebne zapasy dla siebie i dła rodziny 
swgiey sam zakupuie ,* że przylaciele zaziwy- 
czay wtenczas tylko wraz iedzą, kiedy są. za- 
proszeni, i że cudzoziemców: nie inaczćy'iak 
tylko dla zabrania ztwaiomości zapraszaią,. śmiał 
się bardzo ze złosłiwości*i' łakomstwa” Euro- 


peyczyków , oswiadczaiąc, że dałeho lepszym: 


iest zwyczay 'Tonganski-, gdzie będąc głod 
nym, tylko+do iakowegokolwiek: domu gdzie 
iedzą lub pija, weyść i bez dalszego zapro” 
szenia do' stołu: usiąść ‘potrzeba; 'l'o' Samos. 
lubstwo Buropeyskie stało się. potem: przy- 
słowiem u kraiowców a' gdy: iakowy: obcy: 
człowiek do stołą ich przyszedł, mawiali: w 


żarcie: „„Nie |-postapiemy sobie z wami spo-- 
sobem Pap al an gów” ( Europeyczyków ) idż- 


cie do domu, i' pożywaycie,  coście sobie spra- 
wili, amy także będyiemy: iedli tos- cośmy: 
dla sichie zgotowałi. 


Marinerowi i*towarzyszom iego (by=- 


ło ich niemal piąciu, reszta ałbowiem rozpro- 


- szyła: się po inuych: wyspach )-zaczał się. spo- 
sób ich życią nadzwyczaynie przykrzyć ; m- 


praszaki więc Króla:o odstapienie: im iedney 


wielkiey barki, którąby' iako' szklnpę arządzić 


i ma do Now ey Holłan dzyi albo do owy- 


spy Norfołkskiey popłynąć mogli. Odinówił: 


im to pod pozorem , że- barha byłaby. za słą- 


say. AS 


iróścit. 
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ba, aby na morzi wytrzymała. Wszelaho na 
dalsze ich nalegania pozwolił im budować 
tym końcem okręt; lecz gdy się przy tey ro- 
robocie nieszczęściem iedna z ich siekier wy- 
szczerbiła nie chciał im'daley pozwolić ich 
używania. 

Tah tedy na ten raz z wszelkiey: nadziei 
oddalenia się z tamtad ogołoconym, bardziey 
niżeli kiedy indziey potrzeba im było stoso» 
wać się do zwyczaiów i obrządhów Ludu, 
między htórym żyli; lecz’ wkrótce wybuchły 
woyny , ltóte im pewną czynność nadarzyły:, 
a Ma riner i cztery towarzysze iego;htórzy 
z nim na wyspie Lefooga zostawali , otrzy 
mali od Króla rozkaz, aby przygotowali się 
do zwyczaynych corocznych napadów na wye 
spę Tonga i sporządzili tym Końcem cztery 
dwunasiofuntowe dziaia ( koronady). NŃatych- 
miast wzięli się do osadzenia ich: na nowych 
łożach (lawetach ) z wysokiemi kołami, które 
cieśle krajowi wedłag ich zarzadzenia zrobili, 
Gdy: to: skończyli, zdawało się Fino wowi, 
że działo, ponieważ iest: ojęszkjem,: nie do~ 
brze się mada: do ich sposobu prowadżenia: 
woyny., która” według okoliczności zawisła: 
bardziey od szybkich napadów i odwrotów, a- 
niżeli od: ciągłey bitwy. Pozuawał óm bør- 
dzo dobrze korzyści ciagłey bitwy,: obawiał” 
się atoli, że ludzie iego nie łatwo do tego: 
nakłonić się: dadzą, Ale' Marin er i towa- 
Tzysze jego przyrzekli, że z rodakami swoimi 
1 z owemi czterema działami na froncie bit- 
wy. zostawić będą, bylb tylko Tongayozykho: 
wie: placu dotrzymywali i ich. wspierali. Król. 
przyrzekł to «za swvich ludzi, a w kilka dhi 
potem mustrniac ich, oświadczył im życzenie 
swoie,-oni zaś przysięgli, że obowiązku swo- 
iego dapełbią.- 28 pzy i - 

/_. Anglicy. zbierah tymiczaseń hale, które 
kraiowey g okrętu pozabierali i nie znaiącich 
użytecznośpi MA buk poodrzócaliz odeięli tak- 
że pewną ilość blach ołowianych, i przero- 
bili-ie mą kartacze. Także i kraiowcy golo- 
wali się na woynę naprawiali żagle u bareh 
swoich, sporzągzali łuki, oszczepy i pałki, 
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a kobiety -pakowały wiązanki mat gnatoowych. oni za rzecz bardzo nieprzyzwoitą i uszano- 


(Gnatoo iest pewny gatunek solna, które 
robia z kory Chinskiey morwy papierowćy po 
łacinie Hibiscuę zwaney.) ~ dą 

Pewnego razu pytał się Król Marinera 
czyli ma matkę, a na -potwierdzniaca odpo- 
wiedź iego ubolewał, że tak daleko od niećy 


żyie. — Na wyspach bowiem Tongayskich pa- “ 


nuie u męszczyzn a czasem i n kobiet, ten 
zwyczay, że nawęt ieszcze za życia praw- 
dziwych imateh swóich przybieraia sobie o- 
„piekónki, a to dla tego, aby ich we wszyst- 
kie potrzeby i wygody, iako to w odzież, 
oley i żywność opatrywaly. Przy tey spóso- 
bności wybrał Król iednę z żon swoich na- 
zwiskiem Masi Habe za opiekónkę dla M a- 
rinera, oświadczając mu, aby gdyby mu cze- 
go do lepszego ‘bytu ego brakowało udać się 
tylko do Masi laby, która będąc Panią ma- 
dąca znaczenie, dostarczy wszystkiego, co tylko 
w mocy iey będzie. Ta niewiasta poważała i 
kochała poten Marinera żak, dak. gdyby 
był rodzonym iey synem. 

". Na wyspieL e fooga znaydowała się ied- 
na hobieta, która przed bilku łatami ze zby- 
tecznego żalu z .powdu śmierci bliskiego krew- 
nego, a naygłówniey przez to rozum atraciła, 
ponieważ iey dziecko iey wydarlo i isho o- 
fiarę za wyzdrowienie chorego oyca iego za- 
duszono. Ponieważ tę kobietę za nieużytecz- 
na w towarzystwie poczytywano, pragnął Fi- 
nów aby ią sprzatnąć, że zaś sam chciał się 
przekonać o skutku huli fuzyyney , żądał pe- 
wnego dnia od Marinera, aby ja zastrze- 
lit. Mariner prosił o uwolnienie od tego, 
aapewniaiac Króla, że własne życie w usłn- 
gach iego przeciwko nieprzyjaciołom, chętnie 


ofiarować pragnie, że atoli sprzeciwiałoby się' 


religii, w którey iest wychowanym i iego u- 
stawom kraiowym, gdyby nieszczęśliwego czło- 
wieka zimuą krwią zabiiał, Finów przyiał 
ję wymowkę bez gniewanią się o to, a bied- 
na ta kobieta została przy życia. Gdy atoli 
w hilka dni potem prąechodziła się nad.brzą- 
giem, rozkązał Finów iednemn z wyspiarzy 
Sandwichskich , aby ia zastrzelił, a ten wy- 
mierzył do niey i nbił ia na mieyscu. M a- 
riner znaydował się w pobliskości i widział 
ten czyn, ale mn przeszkodzić nie mógł. 
£hciała ona własnie podiać muszelhę, gdy ia 
postrzał obalił, i żdy krzyknąwszy, wpadła 
do wody. Naywiększa część hkraiowców cie- 
szyła się z ióy zgonu, ponieważ przeszkadza- 
ła im w ich religiynych obrządkach, i na 
agorszenie wszystkich częstokroć .łedwie nie- 
iaka odzieżą okryta, zwykła była talicować, co 


waniu przeciwoą poczytuią. 

„Gdy było wszystko w gotowości do u- 
gderzenia na wyspę Ton gę wezwano pomocy 
Bogów, a Kapłani obiecywsli Finowi po- 
mysloy skutek, Od wyspy Lefoogi wypły- 
męło na morzo około 14 naywiększych statków 
które z flotka przybyła od Tooba Neuhe 
około 50 żagli wynosiły. Finow wyzna- 
czył wyspę Namooca za mieysce powszech- 
nego zgromadzenia się. Te piędziesiąt stat- 
ków, z htórych eztery naywięlcze, miały pe 
iednem dziale, żeglowały do mieysca przezna- 
czouego , dla przeciwnego atoli wiatru mn- 
siały zawinąć do wyspy Wiha. Tu odpra-, 
wiał Finów popis ludzi swoich, którzy pe 
maywiększey części byli pomalowani i ubrani 
według zwyczain wysp Feejeehskich. 
Przez czas nieiakhi przechodzili się, tam i 
nazad wywiiali palhami i oszczepami, i na po- 
zər bitwę toczyli... Finów i naczelnicy sie- 
dzieli w domu na placu Marly zwanym (ies 
to morawa maiąca około trzech morgów prze- 
strzeni na którey stoi dom do rozmaitych po- 
trzeb słażący; ma kaźdey wyspie iest takich 
placów po cztery do pięciu. Ponieważ N o- 
ww a00 iest wielką wyspą, przeto znayduie 
się ich na niéy cztetyaście do pietnastu. Każ- 
dy woiownik wyższey rangi przybiegał poie- 
dynczo tuż do Finowa, a pałka mocno o 
ziemie uderzaiac, wołał te słowa: „Oto iest 
pałka dla“ — (tu wymieniał nazwisko owego 
woiownika ze strony nieprzytacielskiey, któ- 
rego szczególniey szukać i pohonać myślał ) 
Inni przebiegaixe, wołali: Nie troszcz się Fi- 
nowie, bo skoro wylądniemy do Tongi, 
tedy ote iest pałka, od którey zginie każdy, 
hto się przeciwko nam walczyć odważy.* 
Finow i Naczelnicy dziękowali im za ich 
miłosć i wierność, a potem miał do nieh 
Finow przemowę następuiaca: ,„,Trrymaycie 
się w boiu walecznie ; nie lękaycie się śmier- 
ci; daleko lepiey iest zginac na woynie, ani- 
żeli żyć i w domn zamordowanym zostać, 
albo na dłogą chorobę umrzeć.“ 

Przebywszy ua tey wyspie jeden dzien 
iļnoc, odbili od łądu z madrostem sześciu 
barek, i popłynęli do wyspy Namooca, 
gdzie w kilku godzinach stanęli. Tu znowu od- 
prawiały się musztry, a we dwa dni popłynęło 
do Tongi 170 barek ze wszysthiemi woyska- 
mi wysp sprzymierzonych. Ponieważ nie było 
wiatru, ‘stanęli u wyspy dopiero wieczorem inie 
dosyć wcześnie, aby wyladować mogli, lecz 
przepędzili noc na wyspie Pongaiia.otos 
tnż przy Tondze leżącey. RE 
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Jeszcze przed dniem przyniesiono Fino" 
wowi i Naczelnikóm ;podarnnhi od miesz- 
hanców iednego za święte poweżanego aniey- 
sca na wyspie Tondze, nazwiskiem M asan- 
ga. Jest to kawałek ziemi maiący około poł 
mili, kwadratowey rozległości, położony na za- 
chodniey stronie wyspy. - Na tem anieyscu 
znayduia się od niepamiętnych czasów groby 
naywiększych Naczelników, przez co go za 
mieysce swięte poczytuia, Bić się tn, po- 
*czytywano by za naywięhszą <zgrozę, i-niko- 
mu nie wolno”przeszkadzać tam wylądowaniu. 
Gdyby ma tem mieyscu spotkali się nieprzy- 
iaciele naynieubłagansi, muszą obchodzić się 
z7 sobą tak, iak przyiaciele, a to pod hara i 
niełaska Bogów, a zatem wczesney «smierci. 
albo wielkigo nieszczęścia. Na różnych wy- 
spach znayduie się hilka takowych mieysc 
swiętych. j 

Nazaiutrz rano Finów, z oddziałem 
swoijey siły zbroyney wyładował do Masangi 
i natychmiast z róznyini Naczelbikami i Ma- 
4aboolesami tudzież z Marinerem wdał 
sią do grobu oyca swoiego, dla odprawienia 
©brzndku Teogi. Wszyscy ci, którzy tam 
poszli tym celem, zainiast zwyczayney odzie» 
žy swoiey, poprzywdziewali matty, i powkła- 
dali sobie na barki wience plecione z liś- 
ti drzewa Ify (inocarpus edulis); na 
znak pokory i wysokiego poważenia. Pousia- 
doli przed grobem, nogi na Mrzyż złożyw- 
szy, a bliske przez pół minuty task Finów 
ñako iinni, nie mówiąc ani słowa, bili się w 
policzki. Jeden z .mayznakomitszych Mata- 
boolesów , tak potem przemowit do ducha 


oyca Finowa: „Spoyrzyy na Męża. ( moie- 


maige Finow a) który przybył do Tongi, 
aby pokonać nieprzyiaciół swoich; badź mu 
przychylnym,” i udzie] mu opieki twoiley. 
Przychodzi ón, aby stoczył bitwę i spodzie- 
wa się, że sprawa iego iest słuszna; zawsze 
ón miał nsywięhksze uszanowanie dla To oi- 
tongi ( wielhi ieden Naczelnik, o którym 
mpiemają że z rodu Bogów. pochodzi ), i 
wszystkie obrządki religiyne ścisłe zachował.“ 
Po tey przemowie ieden z obecnych poszedł 
do Finowa i otrzymał od mię pak watch 
korzenia kawowego, który złożył na wysta. 
wie będącey przed mieyscem pogrzebu (Fy- 
roka). Niehtórzy inni, którzy mieli przy 
sobie podobne kawałki korzenia kawowego 
poszli -do grobu w podobnymże cęlu i tam ie 
złożyli. 
się Fi now z przyiaciołmi swoiemi na brzeg 
gdzie dozorca swiętego mieysca przyniósł mi 


Po skończeniu tego obrządku udał. 


w podaraoku wielki horzek hawowy, który 
spożywali. i 

W ciągu tego czasu maywiększa częst 
woysha, co ieszcze nie wylądowała gotowa- 
ła się do bitwy i malowała sohie na nowe 
twarz i resztę ciała. Nieprzyiaciele będacy 
ma brzegn, gotowali się także de- boin, wyda- 
wali okrzyki woienne, biegali po nad brze- 
giem tędy i owędy z wściekłemi jestami, bi- 
li pałkami w wodę, podrzucali ie w powiet- 
rze, wywiiali oszczepami, i śmiało wyzywali 
nieprzyiaciół swoich. 

Gdy Finow z orszakiem swoim na po- 
kład powrócił, ruszyła flotta do pobliskiey 
twierdzy mazwiskiem Nioocalofa, nie 
maywięhszey wprawdzie, ale nayimocnieyszey 
ma -całey wyspie. Stavawszy tam wylądowali 
pod zasłoną ognia karabinowego, który prae 
wie wszystkich -nieprzyiacioł nawet do gar- 
nizonn odpędził, Za pierwszym wystrzałem 
padło ich trzech a. kilkunastu rańniene, dragi 
zaś wystrzał wprawił ich w taką trwogę, że 
że w przeciągu pięciu minut tylko ieszcze- 
czterdziestn naywalecznieyszych płacu dotrzy- 
anywało; lecz i ci musieli cofnąć się, gdy po- 
tęga Finowa powiększyła się na brzegach. 
W «ciagn tego pozdeymowano działa z awetów, 
i przeniesiono ie na brzegi przez płytką ciaś* 
minę. Gdy całe woysho wylądowało i działa 
znowu na lawetach osadzono, postawiono ie 
przed twierdzą , i zaczał się ogien regularny. 
Finów zaigł mieysce na ewey płylhiey cias- 
winie siedzac na krześle Angielskiem; Naczel- 
nicy bowiem nie chcieli dopuścić, aby oso- 
bę swoią narażał na niebezpieczeństwo. Q- 
gieh z dział trwał blisko godziny, mie zada- 
wszy zewnętrznym częściom twierdzy żadney 
widomey szkody , a to dla miękości materyia- 
łu z htórego się shładały. Król niekontent 
z tego kazał przywołać Marinera i czynił 
ma wyrzuty; na co ten odpowiedział, że we- 
wnątrz twierdzy zapewne dosyć”szkody bydź 
musi, i że oblężeni oczywiście nie maig przy- 
czyny wątpić o dzielności artylłeryi, gdy od- 
por ich bardzo iuż osłabił, ś ani połowa 
strzał z twierdzy nie wylatuie, to według 
wszelkiego podobieństwa sprawiało mnóstwo 
zabitych i nciekaiących. Uchwalono więc za~ 
palić twierdzę ; tym hohcem zatknięto w nią 
kilkanaście pochodni, i uderzono na zewnę- 
trzne iey części, htóre słabo, tylko bronione 
wkrótce zdobyte zostały; że zaś bramy inż 
były powystrzelane więc łatwe było dobycie 
się do twierdzy. Ponieważ znaczna część - 
twierdzy wewnętrzney była bez obrony. 
a w toż samo mieysce oddział z pochodnia- 
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wi wtargnał, gdy tymczasem nieprzyiaeiela na 
innćm mieyscu zatiudniano, przeto rozszerzył 
się pożar na: wszystkie: strony z gwałtowną 
szybkością, a oblężeni, Którzy ucieczką rato- 
wać się chcieli, padłi przez oręż oddziału 
woysk oblegaiaeych, które tym: końcem stały 
za twierdzę. W ciągu tego sypały działa nie- 
ustanny ogien, luboó szczególnie tylke pro- 
chem, aby nieprzyjaciela w trwodzę: nirzy- 
anywać.' Zwycięzcy z pałkami w ręku wtarg 
gnęli z różnych stron do twierdzy ,.i zabiiali 
wszystko co napadli, męzczyzn,. kobiety. i 
dzieci. Scena była prawdziwie okropna, Wo- 
ienny okrzyk walczących , serce rozdzierniące 
wołania: kobiet i dzieci, ięki: raniony.ch, 
mnóstwo: zabitych, i. wściekłość pożaru, 
wszystko. to wystawiało obraz: naystraszliwszy. 
Niektórzy wpadłszy w. pewny gatunek osłupie- 
nia mie dawali żadnego odpora; chłopcy. zaś 
którzy ciągnęli za: wyprawą ,. aby się w ter- 
_ roryzmach woiennych wychować , a. którzy 
„oieszyli się ze sposobności zaspokoienia dzi-' 
kiego okrucieństwa swoiego, zabiiali pałkami 
i przeszywali pikami tych-, którzy iuż oięszko 
ranieni ma ziemi leżeli. Każdy. dóm ,. który 
nie spłonął w ogniu , został, do szczęlu Zra- 
bowanym, a zwycięzcy zebrali znaczne łupy 
w suhnach gnatoo Żwanych, w matiach etc. 

"Tak. a, twierdza Nioooalofa, która 
przez iedenaście łat i przeszło. wszelkie na- 
pady nporczywie i dzielnie odpierała, zbur- 
Zong została całkiem: w kilku godzinach. Fi-- 
nów przyszedłszy, dą. rozwalin i uyrząwszy 
mnóstwo” schrouienych tam: barek: przez działa 
w sztuki: potrzaskanych ,. niemniey. porozry» 
wanych ciał ludzkich. do: 550- trupów ma: 
ziemi leżących. osłopiał nad straszliwą: dziel- 
nością artylleryi.. Podziękował. lodziom. swo- 
im za ich: waleczność, Maninerow.i zaś i: 
towarzyszom iego:w szczególności za. wielkie 
przysługi które mu uczynili; 

Mało co'z nieprzyieciół wyszło'powszech-- 
nćy rzezi. lecze i» tych. zabrano: w. niewolę, 
Gpisywali* oni) szczególnieyszym sposobem. 
skutki artylleryi, twierdząc, że kiedy. kula do- 
domu: iegp- w padnie ,. tedy kierunku swoiego 
w prost nie: bierze,. lecz. do okoła lata. po 
domie,,iah: gdyby sznkała. ludzi, którychby zae 
bić mogła; że potem wylatuje z doma, i. 
wpada. do-drugiego-, szukając pożywienia dla- 
mściwości swoley.;:że tak wpada. do Wzeciego 
domu że czasem ugodziwszy w nerożnik. do- 
mu iakowego, całkiem go obałała- ited. Wi» 
dząc' Naczelnicy, to. straszliwe nieszczeście, 
lore- im: ich. wyobreżnia: ieszcze okropniey. 
malowały, złożyli: Radę, w. iedney, wielkiey; 


_stępu, zasad liberalnych.. 


186 — a ` 


zZ wyżeypomienienych barek, i uchwalili u- 


derzyć na ludzi białych , aby im działa: ade- 
brać. -Ledwie atoli, że to: uradzili, gdy ku- 
la ugodziła w barkę i onę w Kawałai potrza- 
skała. To odięło im odwagę tak dalece, że 
schroniir się do iednego ` domu wewnatrz 
twierdzy. Ależ tam jeszcze bardziey wzmo- 
gła się ich trwoga na. widok, Ze ich ludzie'z 
placu uciekali. 

| (Dalszy ciąg nastapi.) 


Hiszpan konstytucyyny. 
(Pismo czasowe wychodzące w Lo ndynie.) 


"W Londynie wychodzi dziennik Hisz- 
panski w poszytach. miesięcznych pod napisem: 
Ei Kspanol'Constitucionel, o Miscelanca de po: 
litica, cieincias y artes, literatura etc: Słówa 
„Hiszpanć i „Kohstytucyyny" brzmią 
dosyć sprzecznie, nawet dziennik ien.zabronie= 
ny iest w Hiszpanii, albowiem nie ściśley 
przestrzegaia tam zarazy morowey, iak przy- 
, Pismo - wspomnio- 
ne,. nie same tylko polityczne i historyczne zae 
wiera rosprawy, ale także fizyczne i lekarskie.. 
W pierwszym numerze; wyszłym. w- Wrześniu 
roku zeszłega, przytoczony. iest następniący 
text godny uwagi, wyięty z dawnych praw. 
Hiszpańskich. ( Leyes de Patridas): „Jeżeli. 
Król nie dopuszcza Ludowi. swoiemu  zboż 
gacać sie, nabierać oswiaty, lub powoływać 
Gmin na obrady w sprawie Ludu, zamienia 
władze swoią wtyrańniie. Okazuie.się. z tego, 
że zasady liberalne są.iuż bardzo dawae a ` 
Iiszpanów, że przeto należy ich bronić w. prae 
wym posiadaniu. ich praw, Redaktor tego- 
dziennika Don. Estrada, był r. 1808 jene» 

r nyjn' Prokuratoręm w Astor yi, pierwszą: 
przeto Władza cywilną tey. Prowincyi. Nie o» 
czekuljąc wyższego.roskazu,.wypowiedział.woy-' 
pę;'Napolenowi,. otworzył porty tey Prowine- 
cyi Anglikóm,. którzy podowczas. prowadzili: 
woynę z lliszpaniią,i.wysłał: Deputowanych: 
do Anglii, dla. weyścia.w. przymierze prze-- 
ciwko Napoleonowi: Byt'on.gorliwyw zwe»: 
lennikiem. zasad:liberalnych i- niepodległości: 
swoiey Qyczyzny.. W nagrodę,czynności swor 
iey, mianowany był przez Stany (Cortes) jeneral+- 
nym I[ntendentem. całey. Andaluzyi. Za par- 
wrotew Króla osądzono go' na śmierć. Uratował 
się prędkoucieczką do Anglii,- gdzie. od. nieiakiego' - 
czasu pisze ten dziennik. Milka exemplarzów: nade- 
szło dò Madrytu, lecz polieyia i Xięża szpiegujący, 
skonfiskowali ie, Posiadacz tago pisma; idzie tam na: .| 
wzy, miesiące Go więzienia i płaci aa09 franks kary;, 
O pam 


